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Cena pojedyńczego numeru 70 gr. Opłata pocztowa uiszczona ryc z altem. 

Rok XII. Warszawa, luty 1931 r. Nr. 2. 

_PISMO MŁODZIEZY HARCERSKIE:J 

... . o duchu prawa harcerskiego 
Obowiązki wobec siebie. 

Osiągnąć samemu, we własnem życiu 
choćby progi doskonałości, osiągnąć panowa• 
nie nad sobą, a nie narzucać innym nauk mo· 
ralnych i zasad postępo­
wania-to jest jedno z za­
dań harcerskich. Mówi o 
tern Prawo Harcerskie w 
pięciu punktach swoich. 

Drugi punkt brzmi: 
.,Na słowie harcerza pole­
gaj, jak na Zawiszy!", a 
komenta~z urzędowy mÓ· 
wi: "Harcerz ceni swą god­
ność, jest prawdomówny, 
a ·kłamca . nie wart być 
harcerzem ... " i dalej: ., Har­
cerz waży swoje słowa, 
na wiatr ich nie rzuca, 
obłudą i fałszem się brzy· 
d . .. 

Zł.,. • 

Opierają się te twier­
dzenia na przekonaniu, Że 
godność człowieka, naj­
większy skarb, jest zwią­
zana z prawdomównością. 
Godność ta bowiem płynie 
z poczucia ł~du moralnego 
w sobie, osiąganego przez 
posłuszeństwo Prawu Bo­
żemu. T o poczucie daje 
e(1'8~ói-w wnętrzny, któr.y 
się zeci . awia ruchli­
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łujących prawdę, więc prawdomówność i go· 
dność są to pojęcia bliźniacze, i ta godność 
właśnie nie pozwala ~ harcerzom rzucać na 

wiatr swoich słów, a praw· 
domówność odrzuca z o­
burzeniem i wstrętem ob· 
łudę i fałsz. 

T o sprawia, że praw­
domówność jest oznaką 
nietylko harcerza, ale czło· 
wieka -prawego, człowieka 
kultury zachodniej, chrześ· 
cijańskiej, katolickiej. Ce­
nią oni swoje słowo , bo 
słowo to człowiek. Dlate·· 
go dobry instynkt moralny 
okazali ci, co Zawiszę z 
Garbowa, wzór rycerskoś­
ci, godności ludzkiej i ce­
nienia swego słowa, po­
stawili jako wzór, dla har• 
cerek i harcerzy. 

Z tym drugim pun· 
ktem Prawa Harcerskie· 
go łączy się punkt ósmy 
Prawa, że ,,harcerz jest 
zawsze pogodny", z ko· 
mentarzem, Że .,harcerz 
nie zniechęca się; nie zna 
co dąsy; nie zraża si~; że 

ości ezład {i_ i dlatego 
.--.l io~ją ej się ~ruchowo .' Gęnerał Marjusz Zaruski na pokładzie .. Junaka". 

- szczególniej w chwilach 
niepowodzenia obce są 
mu wybuchy prostactwa; 
nie klnie wtedy i nie prze-

• • 
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O pdwiig i (..;go ość wystąpień zewnętrznych 
oc pa nad sobą, a ponieważ 

jest tylko dla dusz, mi· 

archiwum 

zywa, zmusza s1ę raczeJ· 
do milczenia i śmiechu ... ". 

Skąd płyną te nakazy?... Stąd, że celem 
wychowawczym Harcerstwa jest osiągnięcie 
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prawego i dzielnego człowieka, rycerza i pra· 
cownika zarazem. Otóż, pogoda harcerza, do 
której ósmy punkt prawa harcerskiego go wzy· 
wa, pł)l_nie z poczucia godności i prawdomów· 
ności. Godność ta jest oparta na spokoju su· 
mienia, który nie daje się zniechęcać, a ufność 
w Boga wytwarza głębię poczuć, która nie 
dopuszcza do prostactwa; jest ono bowiem 
wybuchem uczuć płytkich i myali powierz­
chownych; uśmiech zaś jest znakiem zwycię· 
stwa nad niższą naturą człowieka, stąd płynie 
wartosć zmusżania się do niego; uśmiech jest 
równie podziękowaniem Bogu; stąd płynie 
świadome milczenie, jakiem odpowiada har· 
cerz na niepowodzenia, miTczenie, które jest 
wyrazem głębi duchowej, świadomością. że 
wszystko od Boga, bo nawet niepowodzenie 
kształci, a jakżeż czę-
s to ocala nas od nie· . . 

• 

przed zniszczeniem. Dlatego bolszewicy wszę­
dzie gdzie działają, starają się najpierw znisz­
czy/. hierarchję, rozumiejąc, że dopiero po 
naruszeniu jej, społeczeństwo stanie się kupą 
piasku, żerem dla międzynarodowego robactwa, 
przychodzącego z własną bierarcbją. 

Rzecz prosta, że hierarchia, oparta na 
chrześcijańskim poglądzie na świat, nie oparta 
jest na grozie i strachu; karnosć chrzescijańska 
wypływa z dobrowoloego uznania władzy 
hierarchicznej. 

Z poczuciem godności idzie w parze 
punkt dziewiąty Prawa harceukiego, że "har• 
cerz jest oszczędny i ofiarny ... • komentarz mó­
wi, że oszczędny nie przez sknerstwo, lecz 
przez przezorność, by "nie być ciężarem dla 
innych i pomagać potrzebującym", ora?. "na 

odzianie i nakarmie• 
nie Matki Ojc?.yzny", 

szczęsć 
dzianych. 

meprzew1-

O dalszych ce­
chach panowania nad 
sobą mówi punkt ós· 
my Prawa harcer· 
skiego, że "harcerz 
jest karny i posłuszny 
rodzicom i wszystkim 
swoim przelożonym 11 , 
bo (jak mówi komen· 
tarz) "posłuch har· 
cerski przyczynia się 
do wyrobienia kar• 
ności w życiu spo· 
łecznem", .a każdy 
rozkaz musi być wy­
konany natychmiast 
i ochotnie, choćby 
był niemiły ... ". 

Morze tą potęga Paristwa i dobrobyt oby­
wateli; morza to szkoła charaklerów. Bez mo­
rza likcjq jest niepodleg[ość państwowa; bez 
floty wojennej i handlowej samo morze jest 
fikcjq. Idźcie więc, mlodzi Druhowie, na morze! 
stańcie przy warsztatach pracy, w których spo­
leczeristwo polskie buduje swą llotę. A przede­
wszystkiem, Wy - młodzi, stwórzcie jachting-­
spor.fowe żeglarstwo. Przez nie zbliżycie się do 
morza, poznacie je i ukochacie. Rozgłosicie 
chwalę jego po całej Polsce. Bo prawdą jesl, 
że dopóki spoleczeństwo nie pozna swego mo­
rza, i nie uzna go jako wlasność równie drogą, 
jak ziemię rodzinną, z którą od wieków jest 

,związane węzłami -ducha, dopóty niczego nie 
zdoła na niem dokonać. Rozwińcie żagle swych 
juchtów i płyńcie na morze -- na pełne niorze! 
Tam poznacie moc jego, i swoją. Zrozumiecie 
glos jego. 

wedle słów Mickie­
wicza. Dlatego gry 
hazardowe i wogóle 
trwonienie czasu i 
mRjątku uważa har­
cerz za grzech naro­
dowy. 

Oszczędność, 
rozumiana w sweJ I­

stocie, jako oszczęd­
ność we wnystkiem, 
w słowach, ruchach, 
zapałach, zasobach-­
jest oznaką panowa· 
waoia nad sobą, ce­
chą dojrzalosci, wy­
razem godności i sza­
cunku dla siebie sa-
mego. 

W rotami, które 
prowadzą do pocz.u­
cia godności osobi­
~tej, do karności, l Karność może 

być wypływem stra· 
chu i grozy, albo 
przywiązania i do­
browolnego podporządkowania się rozkazowi. 
Dobrowolne posłuszeństwo jest oznaką dojrza­
łości poczucia -~go, które się każe 
zrzeszać hie~chlcznie; aabr~olne posłuszeń· 
stwo je~t -~atem j~~dectwe naszego od­
dania si ideji,~· fi żró~em k ości St>ołe­
czoej; s czególni jesJi~śm karni w ec wszel­
ki~h kazó,w tyn~ch . c!ob_ra . _iczyzny. 
0Jcz)l .na b'o-:ill . jest rz.el!iyWt os ą szcze· 
gólni so8ego :tę u, J C 

· ,P zy rodzica · rzeloż'ony h toi har· 
cerz obrej i :rJ..~i doli, nawet ć o nich 
nie p z la pr~rno J., m~ i alej ko-

lając z sadę l\''erarchji, ria'\ której jest oparta 
wszelka woco-..._p aca zbigJowa szelki wy­
siłek orga . ~ura, stęp, obrona 
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Czuwajcie! 
' Gen. Marjusz Zaruski. l - . pierwszym, a meo· 

dzownym stopniem do przejścia jest punkt 
dziesiąty Prawa Harcerskiego, że "harcerz 
jest czysty w mysli, mowie i uczynkach: nie 
pali tytoniu, nie pije napojów alkoholowych". 

Dlaczego? bo "harcerz brzydzi się wszel­
kim brudem, unika złego towarzystwa, nie zez w a· 
la w swojej obecności nietylko czynić, ale nawet 
mówić i dowcipkować nieprzystojnie"; bo za· 
równo godność człowieka, jak i karność wy­
maga, aby uczucia nasze i myśli były czyste, 
a sumienie Żywe i czujne. Sumienie, poddane 
władzy ciemnych instynktów; umysł przepeł· 
niooy brudnymi myślami, prowadzą do swa· 
woli, anarcbji, buntu, do upadku. Harcerz dla­
tego musi być czysty, aby stanąć na wyższym 
szczeblu .rozwoju, aby młodość zachował do 
siwego włosa, a z nią zapal, który z doswiad-
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czeoiem życiowem cuda będzie tworzył, prze· 
twarzając i umacniając duszę, a ponieważ al· 
kohol i tytoń niszczą wolę i poddać mogą 
pod władzę niższych pobudek, harcerz stroni 
od tych trucizn .• Chce, jak mówi komentarz, 
zachować zdrowie i siły dla siebie i dla dobra 
ogółu, i pragnie dawać dobry pnykład innym, 
przyczynić się do rozszerzenia zasad wstrze· 
miężliwości, przez to do zmniejszenia spusto· 
szeń, jakie złe nałogi sprawiają pośród szero­
kich warstw narodu ... ". 

Szczególniej doniosłą rolę odgrywa tutaj 
zasada niepicia i niepalenia, jaką stosują mil­
jony skautów: i skautek całego świata. Aby 

"Harcerze 
.Mi.j a siedem lat od czasu, kiedy harcer­

skie łodzie rozpoczęły .u,prawnienie turystyld 
wodnej śródlądowej. 

Początkowo nieśmiałe, a z .biegiem la'l co· 
raz poważniejsze, obozy żeglarskie organizo­
wano w Harcerstwie. 

Dość wspomnieć o takich wyprawach jak 
z Poznania do Kopenhagi, z Wiednia do Czar­
nego Morza, z Polski rzekami do Conslancy, O­
bóz Dźwiński i Ie tak liczne i obfite w kilome­
try wyprawy naszych zastępów, po rzekach 
polskich, o których już wiele w "Harcerzu'· czy­
taliście. 

Polskie zwycięstwo, odniesione na Mię­
dzynarodowych Zawodach Skaulowych na Wę­
grzech w 1928 r., ostatecznie ,vykazało, że no­
wa dziedzina pracy w Harcerstwie -- woda, zo­
stała opanowana. 

Doceniając potrzebę zorganizowania har­
cerskich jednostek wodnych, Główna Kwatera 
Męska, trzykrotnie organizowała harcerskie 
konferencje żeglarskie. 

W ~n. 1.1.1930 r. Naczelnik G. K. M: po· 
wołał do życia "Referat Drużyn żeglarskich 
przy Wydzliale Wychowania Fizycznego", G. K. 
M., który obecnie przeks~lałcony z.ostał na "Kie­
rownictwo Harcerskich Drużyn Żeglarskich", G. 
K. M. mianując hm. Witolda Bublewskiego, 
kierownikiem tego wydziału. Pr.zepr.c>wadzono 
rejestrację Drużyn i zastępów żeglwrskich na 
tereni•e Polski, orli!Z wydano "Przepisy, doly­
c.zące organiza.cjń. ośrodków żeglarskich w Har­
cerstwie, (Roikaz Nacz. G. K. M. L. 9, z dn. 
10.IV.30 r., Wiadomości Urzędowe Nr. 5, 1930 
r.). Wspomniane przepisy zaakcepbowane zosta­
ły przez P. U. W. F. i P. W. i M. W. R. i O. P., 
·oraz uzgodnione .z Polskim Związkiem teglM· 
skim i p. generałem Zaruskim - jako rzeczo­
mawcą. 

Skonkretyzowano cel i zadanie drużyn, 
oraz ustalono podział administracyjny. 
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zrozumieć rewolucję moralną i społeczną, jaką 
stopniowo przygotowują coraz liczniejsze sze· 
regi harcerskie, trzeba wziąć pod uwagę wszech· 
stronne badania naukowe ostatnich kilkudzie­
sięciu lat nad złowrogiem oddziaływaniem 
alkoholu i nikotyny na ludzi i społeczeństwa. 
Degeneracja fizyczna i moralna pokoleń; cho­
roby umysłowe; zbrodnie, zapełniające więk· 
szość więzień -- są. to owoce tych używek 
złowrogich, a tak dostępnych, niestety, szcze­
gólniej zaś alkoholu. 

Wystąpienie harcerzy i harcerek jest w tern 
oświetleniu czynnikiem prawdziwego odrodze· 
nia świata. Dr. Harcmistrz. 

na wodach ". 
Zasadn~czo drużyna składać się po.winna 

z 4 zastępów po 8-miu harcerzy, 2 przybocz· 
nych i drużynowego. 

z~ względu na bezpiec~eristwo, ora:.~: wa­
runki służby, wymagającej większej sprawno­
ści fizycznej, do drużyn żeglarskich może być 
przyjmowana młodzież po 15 latach życia. 

Pragnąc drużynie, ja:ko jednostce, nadać 
większe znllczenie, grupy liczące mniej niż 4 
zasll~f>y, nazwano poddruiynami. 

Zastęp tak jak w drużynach lądowych 
będzie tworzył podstawową komórkę organiza­
cyjną, i musi posiadać jeden lub kilka objekłów 
pływających, które wszystkich haroorzy muszą 
je-dnocześnie pomieścić, a więc 4 kajaki dwuo­
sobowe, 2 żaglówki po 4, szalupa na 8-miu 
i t. p. 

W sprawach organizacyjnych drużyny 
żegl. podlegają oarówni z lądowemi, a więc K. 
H. i K. Ch., natomiast mogą bezpośrednio zwra­
cać się do Kierownictwa D-n. żegl. w G. K. M. 
lub K. Ch. po porady i wskazówki ściśle zwią­
zane z pracą wodną. 

G. K. M. przywiązuje dużą wagę współ· 
pracy rzeczoznawców z drużynami, należy więc 
wykorzystać wszelkie stosunki z oficerami ma: 
rynarki, sa:perów i instytucjami żeglarskierot 
i zajmującymi się sportem wodnym. 

Drużyna ws.zelkiemi siłami powinna dą­
żyć do wyszkolemia jaknajwiększej ·ilości instru­
ktorów harcenzy, w tym celu wykorzystywa,ć 
trzeba kursy żeglarskie ,organizowane przez G. 
K. M. 

W chwili roz.poczęcia organizowania pla­
cówki żeglarskiej, należy o tem powiadomić K. 
Ch., która obejmuje kontrolę nad jej pracą. 

Po stwierdzeniu, że drużyna odpowiada 
wszelkim wymaganiom, stawianym jednostkom 
żcgl., K. Ch. stawia wniosek do G. K. M. o na­
danie tytułu d-nie, "drużyny żeglarsk.iej ". 
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Wlielką uwagę należy zwrócić na pływ~­
nie-pamiętając że w wielu wypadkach tyCle 
będzie uzarleżnione, od posiadania tej umiejęt· 
n ości. 

Drużyny i poddrużyny żeglarskie noszą 
granatowe bluzy, takież spodnie krótkie do ko­
lan (spodnie długie wolno drużynom nosić za 
specjałnem zezwoleniem dha Naczelnika G. K. 
M.). Bluzy kroju marynarskiego z kołnierzem 
niebieskim, obszytym trzema białeroi taśmami. 

Nakrycie głowy - granatowy beret z lilij­
ką na kotwicy. 

D.r-użynowil (nieinstruktor.zy mianowani) 
oraz pierwszy, dr,ugi- przyboczni noszą granalo­
we dwurzędowe marynarki z s:~:eścioma ciemne· 
mi guzikami, z naszytemi oznakami funkcji. 
Spodnie taki'?, jak cała drużyna. Nakrycie gło­
wy - czapka .typu marynarskiego, :~: czarnym 
daszkiem i czarną morową wstążką, (na czapce 
<kotwica z lilVjką bez żadnych palm i t rp. haf­
tów) . 

Harcmistrz Witold Bublewskl Kierownik drużyn 
żeglarskich w Glównei Kwaterze Harcerzy. 

Strój zimowy stanowi - kurtka granato­
wa, lub wiatrówka, jednakowa dla całej dru­
żyny, jeśli spodnie krótkie - kolana osłonięte 
pończochami. 

Zastępy żeglarskie przy drużynach "lądo­
wych", noszą ntY oraZ"' oz~ ki takie, jak dru­
żyny żegl ki~. or 'grana,tow~marynarskie 
kołnierz z trzem _ia~~·i taśma i na zwykłej 
harcer iej kos i,_jedna owego loru z dru­
żyną/lądową", do l\f4rej any zast · ma przy· 
dz,ia 

SCI 

ysZiGlenie \ huc zy {W d tż nach że· 
h, ~ozpoczttć ł P?'~i.n:;o . d sprawno­

r~~~~ )C) nau l. 

iągu"' o kre wiczeń na 
wodzi trzeba/' a rdzo sk"l:pulatn · przestrze­
gać niż · poda!utzepi~hwal e na II Kon-
ferencji larsK"iei':V -

Str. a ch lWU m 

1. Do lolizi wiosłowej dop11nczouy hyć. mote 
harcerz któn· potrafi przepłynąć (dobijając do brzegu) 
połowę nunit rzeki n:. której odhywaj:1 SiQ ćwiczenia. 
iSa wodach stojących (morze, jtzior:t i t. p.), "1"101\ga 
utrLyntanie sic: na. powierz~łmi wody prze-z .15 mmul. 

2. Do łodzi żagloweJ dopu.szr·zonr hr<> mote har· 
ccrz. który umie w~o~lowa<'. i. potrnfi prz~plyn~~ C~<! 
;;zerokość nurtu r:r.ekt na klorf'J odbywaJą KlQ ćwtc:r.erun 
żeghuskie, lub ulrzyma. się Jłm•z ~:l rninuL n:\. wodz.itl 
stojąc~>j. 

3. (:wirzeoia i oanka plywaui:t odbyw:tć się po· 
winna wedłu~ instntkcji w~·d:uwj (ll''L~x O. K. M. 

4. G"nczenia. Z.eglar:o;J\it•, wio~JnrskiP i pływne-
kic powinny się o<lhywać pot! kierunkirm do l~~o upo· 
wainionyc:b instntktorów. 

Specjalną uwagę ntth•ży zwr<>cic podt'UIS nauki 
juuh- na kajakar b i t. p. łatwo wywrotnych lódkneh. 
N:~ 'trch O$t:ltl>kh u<lzielać pozwoknia j:•tily tylko do­
IJrpn' plywakom obeznanym z ·l.~·wiolt•!n wodn~·m. W~·· 
klutwne są wszelkie bmwnrowr popr~y, jlO!lJCidinnto 
poll statki i louzie poruszane 8iłlf llrt•t·hatii<'Zll'lo n ~q· 
dąey-ch w ruclm. 

6. I'oucza~ S7.kolnych i;wiczelt na louzi lub yach­
cie powinn:t. być taka iloilć wyszkolonych lJa.rccrzy, 
którahJ' w ra.zie potrzeby pod Id orunkiem Mornik1~ dn· 
11\' OlljPkt UOjlrow:Hlzil:t. do portu. 

· 7. Lotlz'o powinn~· hyc z:tbozt>ioczono przed zlto-
loni~ciem przez. umicsz<·r.c•niu ua. rufie i tlziobio odpo­
wiednich komór powictrzn)Th, ztlnlllych do .ułrzyrnllll!rl 
t];uwgo ohjeklu wraz :t cal:) z:~lo~ll na wod1.101 lub wy. 
poiin·i,on!ł w odpowiednią ilo~c. pn•ów korkowych lub 
im n (•h Srodków ratunkowręh. 

• 8. Sternicy powinn"i ;mmi~ł:t(·, i'l. S'} Gtl\>owic· 
dzialni za życic i bezpeczt•J't~two J)1'7.f"hywa~J:ł<!Y<' l ntl 
:'bttku i w n;tZiC niPbt:'zpierzea'astw~ ucz.yuić 11\Uf;Zll WR7.yst­
ko, co jest w ich mocy, :~by ucbl'on1ć iycio oaóh hę· 
iląeych na pok!adzic darll'gO statku. · 

śmiało można powiedzieć, że harcerskie 
żeglarstwo i turystyka śródlądowa systematycz­
nie i stale się rozszerza i jest na jaknajlepszej 
drodze .rozwoju. 

Przed harcerstwem otwiera się jeszcz-e je­
dna poważna dziedzina pracy - morze. 

Początki już zrobione. Tegoroczny kurs 
Morski w Ośrodku Morskim w Jastarni zgrom3-
dził 45 harcerzy, (na 432 kandydatów), którzy 
po raz pierwszy zetknęli się z potężnym, taje· 
moiczym żywiołem. 

OcenHiśmy i poznaliśmy swe siły i zu­
pełnie zda~emy sobie sprawę, i.e wyszkolenie 
nasze nie stoi na poziomie jacht klubów, że nie 
mamy jeszcze kapitanów - harcerzy, klórzyby 
potrafili prowadzić jachty morskie zupełnie 
samodzielnie. 

Ostatni kurs wyszkolił jednak dobrze za­
łogi, a la ta najbliższe napewno dadzą moi.ność 
otrzymania kilku dyplomów ".kapitanów małej 
żeglugi". 

Kursy morskie bezwzględnie musimy na­
leżycie wykorzystać, do ćwiczet1 praktycznych, 
zaś okres zimowy powinien nas zastać przy rpo· 
znawaniu teorii nauk niezbędnyo!1 do ogólnej 
wiedzy żeglarskiej. 

Mamy wielkie walory, tktóre dopomogą 
nam w pracy, młodość, odporność na niewygo­
dy, głód i chłód. Jesteśmy dość odważni, zró­
wnoważeni, silo•i fizycznie i duchowo - to są 
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podstawy do walki tak poważnej - jakiej mo­
,rze wymaga. 

Będziemy dąźyli do wytworzenia typu 
"harcerza - żeglarza", a nasi przewodnicy du­
chowi na,pewno się na nas nie zawiodą. 

A więc starsi harce.rze - na pełne mo­
rze! Młodzież zaś na łodziach rzekami i jezio­
rami ku morzu. 

W. Bublewski. 

Zastęp żeglarski na kajakach. 
Doświadczenie zdobyte w ostatnich wę­

drówkach kajakami uczy, że najprzyjemniejsze, 
najmniej sprawtaJące kłopotu w organizacji 
są wodne obozy przy udziale 3, najwyżej 4 ka­
jaków dwuosobowych. 

Doskonałe rozwią-

stosunku do jednoosobowego o wiele mniejszy. 
Nadaje się on bardziej do jazdy zespołowej; 
jest szybszy wygodniejszy, łatwiejszy do pa­
kowania, bardziej przystosowany do wykorzy• 
stywania wiatrów; w razie awarji naprawia 
go dwóch, w miejscach płytkich przenosi rów­
nież dwóch (nie odrywa się w ten sposób in­
nych, gdyż dwie osoby są wstanie przenieść 
najcięższy kajak) i t. p. 

Długość kajaku nie powinna przekra­
czać 5 mtr., gdyż koleje tylko do tych wy­
miarów lodzie przyjmują jako przesyłkę dro­
bnicową, a nawet bagaż (do pociągu osobo­
wego i pośpiesznego) za opłatą zwykłą. Ło­
dzie zaś dłuższe podlegają opłacie za 2000 klg. 
choć waga faktyczna wynosi przypuszczal­
nie 100 klg. 

Kajak musi być 
chach, bezpieczny na 

wygodny, "Lwrotny w ru­
przewrócenie się (posia­
dać na rufie i dziobie 
hermetyczne zbiorniki 

zanie dla .,systemu za­
stępowego" stosowane· 
go w Harcerstwie. 

Z SONF..T6W PATETYCZNYCH. 
z powietrzem) i dosto­
sowany całkowicie do 
szlaku jaki ma prze­
pływać. ' Stosunkowo mała 

grupa, jaką jest za­
stęp, zawsze łatwo znaj­
dzie nocleg; schronie­
nie na kajaki i .,nie 
obje" restauracji, w na­
potykanych małych mia­
steczkach. (Obóz że­
glarski "od źróde ł Wisły 
do Gdyni 39 W. D. H." 
który liczył 34 uczest­
ników, miał naprawdę 
kolosalne trudności, w 
wyŻywieniu i kwatero­
waniu tak wielkiej gru· 
py). 

MORZE. 
/-'ale •iwa, porloll'o, zielone, tęczowe, Zastęp oprócz ryn­

sztunku osobistego U· 

czestntków, kroniki, pa­
pierów, stwierdzających 
pozwolenie władz harc. 
na odbywanie obozu, 
powinien zabierać tyl­
ko naprawdę niezbędne 
przedmioty, a więc: 

Ob!qte ruchem ciqglym, jak oddech olbrzyma, 
Sniqccgo rv długiej nocy widma gorączkowo, 
Kt6rych zgonić nio może, choć je ciągle ima ... 
Mioty biją bez końca o brzegi tragiczne, 
Wc/qt rodzące bezplodnia swa żale echowe 
No (olll roztariczone, rozśmiane, przflliczne, 
Rzucające w świat ciemną, gwarliwą wymowę ... 
Coly •iq rozplynq/cm IV ruchliwym prze•tworze, 
Ni początku mu patrząc ani widząc końco; 8 płacht namioto· 

wych, z których buduje 
się 4 dwuosobowe na­
mioty (typ wojskowy). 
Płacbty te używać moż­
na jako peleryny, plan-

Cały aiq zamianilem w okrzyk, w którym fole, 
1 pląay barw, i zgielk wód wieczny, i bla•k •lońca 
W nl•wyrzckniony, jak &en, czar sie zloty, w chwale, 
Która ku tobie porywa, jak dziw, w morze! 

To też .system za­
stępowy" musi być w 
całej rości11głości stosowany w harcerskich 
drużynach żeglarskich. Oczywista że zastępo· 
wy musi się cieszyć wielkim mirem, poważa­
niem i posiadać pełne zaufanie swoich chłop­
ców w zastępie, w przeciwnym bowiem razie, 
obóz się nie uda, a nieporozumienia i nieza­
dowolenia, spowodowane brakiem karności bę­
dą towarzyszyły wędrówce. 

Drużyny słabsze, które nie będą mogły 
zorganizować obozów dla zast~pów lub ca­
łości, powinny dążyć do zgrupowania przy­
najmniej zastępowych i ich zastępców ułatwia­
jąc w ten sposób spędzenie lata na "szlaku", 
pod wodzą drużynowego. Zobaczycie jak po 
takiej wędrówce podniesie si ę poziom pracy 
w tej drużynie na przyszły rok. 

Stanowczo jestem zwolennikiem kajaka 
dwuosobowego. Zalety jego większe a koszt, w 
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deki, a nawet żagle; 
2 siekierki, 2 saperki, 

40 m., liny w odcinkach po 20 m., lub 
l O m., 4 latarki (na każdą łódż, lub namiot) 
2 kociołki o pojemności po 10 Itr., manierkę 
na naftę, 4 pasy ratunkowe, przybory i ma· 
terjały do naprawiania łodzi, żywność. Apa­
raty fotograficzne, zegarki, busole, są bardzo 
pożądane. 

O rynsztunku osobistym nie piszę, gdy:i: 
16-letni .,ćwik", bo w tym dopiero wieku są 
harcerze przyjmowani do żeglarskich drużyn, 
wie dobrze co z sobą zabierać należy. 

Obliczając, śmiało możecie liczyć, że 
50-cio kilometrowa .,porcja" dzienna 7. prą­
dem rzeki, 30-to km. na wodzie stojącej i 20-to 
km. pod prąd, nie będzie uciążliwa. 

Na szlaku, kajaki bezwzględnie powinny 
trzymać się wzajemnej bliskiej odległości. Na 
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większej wodzie, l 00 metrowa odległość jest 
krańcową możliwości11 rozciągania się zastępu. 
Na rzekach małych, odległość ta, moze wy· 
nosić do 300 m. 

Najlepiej płynąć parami rys, 2., w miejs­
cach wąskich .szykiem torowym" rys. l. 

RYS l RYS 2 

• • 
! 
"' "' . o 
"' 

RYS 3 

Zasadniczo na 1-ym kajaku jedzie zastępo ­
wy, na ostatnim jego zastępca, który widzi 
co się dzieje na każdym kajaku. Zastępowego 
nie wolno wyprzedzać. 

. 
S Z ej 
bez z 
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archiwum 

w dal­
y, które 

przyzwy· 

czajenie do skoordynowania działania w kil­
ka załóg). 

Dwa kajaki (jednakowego typu) łączymy 
ze sobą, drążkami drewnianymi rys . .3, aby 
umożliwić pojedyńcze przechylanie się kaja­
ków ze sobą powi11zanych. 

Rozpinamy żagiel (od 2 do 3 m2) najle· 
pte) typu .Marconi". 

Wiosło kajakowe, lub specjalnie do tego 
celu spreparowane, służy jako ster. 

Zabezpieczywszy płachtą namiotową o­
twory w kajaku przed .bryzgami" fali, można 
zupełnie bezpiecznie żaglować. 

Kajak żaglowy mało .,drejfuje" (zbacza 
w kierunku wiatru) w lawirowaniu jest trudny, 
jak również nie może się posuwać ostro pod 
wiatr, lecz pełnym, w pó:wiatr i "bagn ta• 
giem" łatwo idzie naprzód rys. 4 i S. 

Często stosuje się w żegludze kajakiem 
,.miecze" wypuszczane z. obu stron kajaka, 
lecz one raczej nadają się do jazdy sporto· 
wej - krótszej niż do kilkuset kilometrowej 
turystycznej wyprawy. 

Żegluga z żaglem daje wiele zadowole· 
nia jest zupełnie niemęcząca, stwarza cieka· 
we, czasem pełne emocji chwile, a mijane na 
brzegu słupy kilometrowe świadczą. że pły­
nie się naprzód. 

W. B. 

Przed stu laty ... podał T. /1. 

"Dnia 30 marca o północy, po moście, wy· 
łożonym słomą, wymykały się chyłkiem wojskn 
polskie na Pragę i zajmowały zaraz wyznaczone 
im stanowiska... Gęsta mg/a, panująca naza­
jutrz, do ostatniej chwili osiania/a ruchy wojsk 
polskich i dopiero uderzenie gen. Rybińskiego, 
który, okrąi.ywszy pozycje nieprzyjacielshie, za­
atakował straże rosyjshie pod Kawęczynem, 
uoyrwaly Geismara z nieświadomości. Posyla 011 

strażom swoim posiłki, ale w tejże elawili otrzy· 
muje raport, że znaczne siły polsl1ie ciqgnq ku 
11iemu drogą bitą od Grochow.a. Nieprzygotowa­
ny na atak z dwóch stron, Geismer usiluje sic: 
bronić, ale nacierany mocno, pozostawia cZfl!ry 
działa, dwa sztandary, licznych jeńców i czem­
prędzej uchodzi". 

(Pt. $liwii1~ld. l.'ow~tanic liHtop:<dowt•). 

MARZEC 1831. Zastój w dziutaniach woj~nnych. 
Nowy wódz Skrzynectd decydu,ic się rozpoCZIJĆ olenzy· 
wę i 31.111. wojsim polslde zdobywają Wnwer l Wlellde 
Oemby. 

Nr. 2 

Do "księgi tropów". 
. Do t!opów pozostawionych przez czło-

~vaeka, zalac~ć też należy ślady wszelkich po­
JlllZdów, któremi się cz.łowjck posługuje. A 
więc ślady: wozu, samo~hodu, motocykla i ro­
weru. Pomijamy lu jazdę wierzchem na koniu, 
mule, i ośle, gdyż to wkracza już w dziedzinę 
tropów zwierzęcych. 

. ślad wozu stosunkowo łatwo tropić. Sila 
odcisku powie nam czy wóz jest ciężko nałado­
'~any. Nierzadko dowiemy się, co na nim wie­
~ton_o, zwłaszcza gdy wóz trzęsie sit' po wybo­
IsteJ drodze. Ileż to razy .,sieje'" po drodze wo­
źnica to, co wiez:ie w worku, który się przetarł, 
o co bardzo łatwo, zwłaszcza gdy wóz został 
żle naładowany . 

Kierunek wo,zu, wskażą nam kopyta .zwie­
rząt pociągowych (kot\, wól, osioł, czasem ko-
.zy). . 

Szybkość - wskaże rozpię~osć i rodzaj 
(kłus, ga·lop, .stęp), ś l adów zwierząt pociągo­
wy-ch, onz odpryski błota, ~(liny, knmyków i 
t. p. 

~ropiąc ślad samochodu, należy przedew­
~zysLktem odróż~ić ~amoc.hód osobowy od cię­
-zarowego, co daje saę dosć łntwo uskutecznić 
(~ił~ od~isku, czasem podwójne tylne kola, w 
ztmae ł~ncuchy na kołach, by nie ślizgały si<l). 

~Ier_~ek w~każą nam, kamienie, kamyki, 
drobne, ktJ': przejechan_e i t. p. kamyk zos taje 
ze swego tnleJSca posuntęly lekko wprzód, a po­
t':m ?~r~UC(:>DY wtyJ, CO się wyraźnie uwrdocz­
n~a, JCS_b_ tnJał poprzednio swe łożysko w grun­
cie. Jesli koło samochodu natraGa na więk-

JAN HICHALSKI. 

N a p a d. 
Ku niernalemu swemu tdzlwlenlu czlonko~· le 

Rady drużyny, siadając do wspólncQO obiadu, zauważyli 
u Zuyszka, popularnie zwanego Wielorybem. gałązkę 
leszczyny za pasern, co dla wlajemnlczonych znaczy ło· 
zbiórka R~dy w gaju tenczynowy m. Porachowano lisi ki-· 
p1ęć, a wu;c o godzinie piątej po południu. 

W obozie wszystko odbywało st~ normalnie, we­
dług ~ta lego p~ograrnu dziennego. Okol o godziny czwar­
te.t m1n. t rzydzaeścl zast~py wroclly z ćwiczeń na pod· 
~·eczorek,. by, nast~pnle, jut dowolneml grupkami udać 
saę na lub1ane ogólnie rybołówstwo. • 
• . Gaj leszczynowy wojdowal sl~ w przeciwnej stronie 
JeZiora za torem kolejk i larlokowej, wtc;c ntebezple· 
cze~.slwo ~od sł uchu lC strony nicpowo lanych .. czynni­
ków w duzej mierze mala ło. 

Krzewy leszczynowe, dość wysokie t rotrosłe 
tworzyły w pcwnem miejscu j akby olbr7.ym lą altanę: 
pełną seledynowego. jasl)e!tO śwlallo. Tu taj odbywały 
się od czasu do czasu konspiracyjne zblórld Rady. 

Harcerze mllcz11c zasiedli w kucki. Oczek iwali na 
wodza. 

Jakoż zjawił się po chwillo oczami porachownl 
obecnych. 

Nr. 2 

szy, mocno_ osadzony kamień, lo zeskakuje zeń 
~płaszc.z_a stę wskutek ciężaru, i w tern miejscu 
Jest wtdoc~n~ rozszerzenie opony. Z której 
slr?ny _ kanuenaa, czy danej wyniosłości znaj­
duJ'! st~ to rozsze~zenie, w tym kierunku jechał 
samochod. To samo zachodzi w wypadku śla· 
du motocykla i rowem. Tutaj jednakże i w in· 
ny sposób możemy rozpoznać kierunek. Naj­
leps~y .n~wel cyklista nie utrzyma się na ide­
alneJ hnp, zawsze będą widoczne zboczenia -
czy to wskute~ drgnięcia ręki, przechylenia się, 
!ub ze~koczerua .z kamyka, i wtedy na tropie 
Jest w~doczne dość silne odchylenie linji koła 
prz~dmego, od proslej linji koła tylnego. Po­
woła dopiero, kątem bardziej ostrym, wraca ko­
ło przednie, do linji prostej. Ten właśnie kąt 
os try i dłuższy, wskazuje nam kierunek. 

Tr,opiąc ,pojazdy mechaniczne ora·z <Ower 
należy zwr~cić uwagę na motyw ( w.zgl. ewen2 
tualne stareteJ opon gumowych. To ułatwia rO<Z­
pozna:nie śladu. 

Gry: I. ~astęp cyklistów wyrusza w po­
~e. Zastęp troptący stara się określić -ko·le.jność 
jadących, zapoznawszy się poprzednio z :mo­
tywami opon cyklistów. 

II. Cykliści co _pewien czas zmieniają ro· 
wery. ':froptący staraJą się określić, kto z ,kjm 
zamtemł rower, zapo.znawszy się poprzednio z 
śladami obuwia cyklistów. 

. .I~l. _W mieście: Jadą dwaj harcerz-e 
cykhsct, pterwszy z ruch .rzuca drobne kawałki 
lu-edy, które drugi przejeżdżając rozgniata. 
Trqptąc~ _starają s~ę określić kierunek ja'zdy. 
Gra mozliwa na mezbyl ruchliwych ulicach. 

Wędrowny :l:óraw. 

- Wszyscy, rzekł l zadowoleniem, poczem wy)!ll 
z torby mapę jeziora i krótko przystąpił do rzeczy. 

- Jak wam wiadomo, Zawtszacy, lamleszkujący 
przeciwny kranlec jeziora przechwalają się swą bogatą 
flo!ylą. Wciąż zdaje się im, że niepodzielnie są panami 
jeZiora, -a my. -szczurami tądowemt, z ktOremi nie· 
bardzo nawet jest o czem porozmawia~. Pewnie, nie 
rnamy ani takich luksusowych łodzi, jak oni, ani taklego 
ko":'pletnego_ l bog;:lego takelunku*), bo lodzie budo· 
":ahśma sam1, a nasze żagl e szyte są ze starych, płó· 
c1ennych reklam. Trudno, nie odraz u Kraków zbudowano. 
Przyjozie czas, że i nas będzie sla~ na kupno rasowych 
łódek. 
• Nie zapominajmy j ednał< o tern , ie mamy zn 
sobą cztery lata nieprzer wanej pracy na wodzie klika 
poważnych wypraw •ródlądowych, p1 ę~sel zloty~h zło · 
źonych do Kornitelu floty Narodowej. To leż chyba 
coś znaczy. file odbiegam od tematu. 

Tr~eba im dać ,.w skórę", żeby nauczyli się nas, 
starych zegtarzy, szanowa~. Nie możemy pozwolić na 
to, by ióllodzloby n alrząsa)y się z naszej flotyll, klórą 
w lal< ctęzk•ch warunkach 1 z takim ogromnym na kła· 
dem pracy wlasnot·ęcznte wybudowa)lśmy. 

PoJnyślcie, w jakim sposób dać nastym, skądinąd 
miłym sąsiadom, odpowiednią nauczk~. 

"l Ożaglowania. 
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J'.\llczenle za legio Rad~. 
Podnlósł się Władek. 

- Hall ei Salceson wygiosi expose. 
- Mam projekt... 
- Napewno kapitalny, przerwano mu. 
- Tak, wła~nle że kapitalny, odparł ze złością. 
- No, zacznijie wreszcie! 
.Salceson" zmruiyl oczy i ręce podniósł d<> góry. 
- Jeteli przyjrzy my się starożyln ym Rzymianom. 
- Dlaczego nie ~ Grekom? 
- Grekom lei. 
- To zobaczymy ... 
- Nic nie zobaczysz, bo masz zamkniąte oczy. 
- Streszczaj się, Salcesonie. 
- Flłei ja jeszcze nie zacząłem mówic, bronił się 

mówca. 
- Ternbardzlej się streszczaj. 
- Nic nie rozumiem. 
- To siadaj, pocoś wstał? 

- Żeby wam 
powiedzieć.,. 

- Najpierw o 
starożytnych Rrzymia~ 
nach, polem o Gre· 
kach, wreszcie dowie­
dzle liśmy się, ie nic 
nie rozumiesz. 

Do d ja l o g u 
wmieszaJ się Wieloryb. 

- Jak wam nie 
wstyd w len sposób 
traktowaćzebran ia Ra~ 
dy. Powiedz .. Salceso• 
n'ie" bez wielkich wslę· 
pów, ot tak poprostu 
o co .ci chodzi. 

- Już staroiy· 
!ni Rzymianie ... 

- i Grecy. do· 
dano chórem. 

gowych. Nie gniewa) się, ale ma m pewne obawy, ie 
niedługo będziesz wyjmowa ł rybki z ust, jak z e kwarjum 
w Rybkolu. 

- Wieloryb, broń się, nie da ruj - wołanot 

- Ciszej, do pioruna, przecież to Rada, a nie po· 
siedzenie redakcji gazetki obozowej. 

- Brawo, Wieloryb, no, Stachu, wielki redaktorze 
małej gazelki-poszukaj sobie suchej jaklej gałęzi i nie· 
przeżyj wslydu. 

S tach chelał odciąć się, lecz przerwa ł mu Zbyszek, 
który po kolei zwracaJ się cfo czlonków Rady z zapy-
laniem, czy mają jakie projekty. • 

- Józek? 
- Nie. 
- Rnton? 
- Też nie. 
- Jerzyk? 
- Poco mam trudzi ć mózg, kiedy wiem, fe przy· 

szedleś lu z gotowym planem. Czyi nie lak? 
- Zgadłeś. Przypus1czalem tylko że moie bę-

dziecie mieli coś lepszego. FI więc słuchajcie, uważam, 
ie naiodpowiedniej· 
szem ro:twiązaniem 
sprawy b~dzie urzą· 
dzenie n cenego napa­
du na obóz Zawisza· 
ków i porwanie lodzi. 

-

Niech przydra­
luj ą póiniej do nas 
piecholą, jak szczury 
lądowe, wtedy będzie· 
my z nimi perlraklo· 
wa li. Cóż wy na to? 

Rada spojrzała 
po sobie. 

-Dobre . Tylko, 
czy nie będzie to ka· 
wa l dla nich zbyt cięż· 
koslrawny, nie zapomi· 
naj my, że lak oni, jak 
my jesteśmy ha rcerza­
mi, zau.vażył Stach 

- l Grecy, po· 
włórzyl .,Sa lceson", 
nie zbity z tropu, uwa­
żali zemstę ... Na pelnem morzu ... (Z Harcerskiego Kursu Żeglarskiego). 

-Właśnie lo b~­
d tie po harcersku. 
$wietna myśl , takle 
wodne pochodzenie, 
zapalil się do projektu 
Rnton. - za rozkosz 

bogów, wrzasną! chór, 
- za rzecz niegodną c zlowieka. 
- Ty jesteś pierwszym Grekiem, który lo zdanie 

wyglosil. Panowl•, jak będzie po grecku salceson? 
Niestety, nikt z obecnych specjalni e językiem 

greckim się nie zaj mował. 

- Poruszasz sprawę z bardzo ciekawej strony. 
To leż z przyjem.w;~ścilf'"'l!-rogę-si zakomunikować, że 
nawet nie pr;;:<tl'ó mi przez rnJ!l)Veby planowac akt 
zbiorowej ~-s!Y· Tra~Ófsy rzecZ'< asadniczo z hu· 
morem l !lP harcer'k , 

- lyślal em.. machną '\ZY ręką adek usiadł. 
Ja znów yś1Nacz1j Stach, ie 1ajwlaśc_iw· 

szy m s · osobern"'<<a. ia im .,nau~ki'"l-bł',loby wrócić im 
uwagę nape.~ściw~.odob9ego tra'Rtow]ia naszej 
dru.ży , , ąl'jeśill!P nie po.$k_utkuj , zw(Scić s~ o Komen· 
dy z ~os ą o mterwelll;l~-~ 

r rojek! w .zt.,s~· zie bry- tylko . yl . lądo-
wy", ztuw 'yl Wie\ocy,l;i L 

S~cłi · · chn1tl ~ ~~o'ill · 
- byt wiel!<i't nawadnra-"le proje <5w zdradza 

pewne. ja by tu p ~Ied leć- oz w <lnien l wojów móz· 
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Jerzyk ziewną!. 
- Mów Wielorybie o detalach, szkoda czasu na 

dyskusję. Najlepiej zrobisz. jeśli od razu wydasz rozkazy. 
- Niech i lak będz i e. Nachylcie się nad mapą 

przystępuję do rzeczy. 
Jezioro, jak widzicie ma kształt rogala. Na jednym 

jego końcu usadowiliśmy się my, na drugim Zawiszacy. 
Rozdziela drużyny półwysep. Pod jego osioną podpły­
nie my za dnia do zakrętu. Naprzeciwko Rosochalego 
Rogu będziemy ki lka godzin biwakowali. Pl acówkę przy 
łodziach wystawi zastęp .Bobrów". Od strony ląd u ubez· 
piec>ą nas ,Wydry" , l<lóre oprócz tego wyślą dwóch 
lu dzi na kajaku, jako patrol zwiadowczy w kierunku na 
wsie: Rosochaty Róg, Wiązy, Cimochowiznę. Reszta dru ­
żyny w pogotowiu-łodzie przygotowane do nałychmłas· 
!owego wyjazdu . 

Prowiant suchy- konserwy mięsne, boczek, ch leb, 
herbata w manierkach. 

Szczegóły ,.napadu' jutro na biwak u. Pobudka 
o 8·ej, odbijamy od brzegu o godzinie lO·ej. 

Usiadł. 
-Podobasz mi się, Wie loryb 'e, wyciągnął ku dru· 

żynowemu rękę J erzyk, masz dyktatorską głowę. 

Nr. 2 
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Uścisnęli si~ serdecznie. 
Finton przeciągnął się rozkosznie. 

- Nareszcie będzie jakaś odmiana. Nie ubliżając 
ci, Wielorybie, można si ę było wściec z nudów. Dzień 
w dzie1\ szkolenie i szkolenie .,narybku". Zbrzydło mi 
lo całkowici e. 

- Fi le , ale, przy pomn lal sobie coś Zbyszek, nie 
mówiJem wam o najważniejszej kwestjl. Mam Jakle 
dziwne wrażenie, że jest w druży nie ktoś, kto ma a lbo 
zadługi język i gada po okolicy o Iem co się u nas mu 
zd arzyć, albo zdarzy. Jednem słowem kłoś zdradza 
nasze plany. 

- Nie może byćl O kim myślisz. przerwano. 

-Narazie nic konkretnego nie mog~: powiedzieć. 
Wy bli żej znacie swoich chlopców, bo macie ich blisko 
s iebie, ja dziel ę sl~ tylko nasuwającemi spostrzeżeniami. 

Plan szczegółowy za m. luty. 
W zakresie próby na st. wywiadowcy. 
I. Z b i ó r ki, (· w i c z e n i a, W y c i e r. z k a. 

. 11. l' r a c :t i <l o o w :.t. 1) G:twęda, -- .,l'rzebu· 
dzento". Jako mo~yw weż sobie taką myśl: "Charakten1 
n1e wymarzysz sobie, musisz go wykuć'·. 

. l) Dobry uczynek indywiduaJn~'· (.;hlope~· '"\loi~ 
sob1e w notesie latrtkq, na której liQtlą znaczyli codzicn~ 
nie wieczorem przed s pani<>m, c?.~' ?.\'Obili dobry 'tc>ynek. 
. 2) Debry uczynek zhiorowy. (Np. zastęp ~.głosi 

SU} do Z.'l.klatlu św. Wincentego " P~Luio i poda. my~l 
a. potem plan zorgnnizowani:t. wicczon1icy d1a. bczdom­
nyt:h). 

3) Prac:t nn.d sob:J. Pokai chlopcom jak wyglacl:t 
plan dziennych zająć i uc1. ich aby wprowadzali go u 
siebio w ·życiu prywatnem. N iech zwró<~ą tt:ż uwaP,ę na. 
o~zczęduość czasu, karno~C my~li i języka. Rozwtj~j \T 
mch knlt tlin lhtki. 

ITI. Technikn. Samm·,~t:mka, Terenoz.nn.w$two, 
Trop:cniu, Musztm zwarta, Muszka po low11, %naki in~ 
dyjskio; sygnali1.acjn,, szycie, palenic ognislm.. Gimna­
~tyJ;a., 

· IV. Gn.w()<ly techni<·znt!: 1) Alfabet Morse'n, 2) 
ślad ezlowi<>k~>, a) Potlzi:tlki na mapie, 4) Warstwice kre-
ski, opntrunek jałowy. ' 

V. ćwiczenie zmyslów: wt~<·hu1 dotyku, sma.ku1 
pamięci wzt·okowej. 

VI. lip<ew: Wiązanka gómłskn., Szyldwar·', Pio­
niurz)', l'oszlo dziewcz<! po wodę. A mój ojciec bvl wo-
jewodą, Ty ze mnie szyihisz dziewucho. " 

Pierwsza zbiórh:u. 
Po rozpoczęciu zbiórki, spmwdzenie obecności 

i ~pru.wdzanie wydanych .rozk~tzów. HozJ\azy: każdy 
wpi~ze sobie w domu do swojego notesu 1,naki indyj· 
skie i nauczy si1c ich ua pnmi~ó. Postarać się o band~t·(.. 
1'1zcróbmy szturmc otW<~chy. 

GawQ<la: Przebudzenie. (Ksi']źka Waterman. New­
ton. J~tkim chlo(Jiec być powinien. (Wvd. Gebethner i 
\\'o l f f) . · 

0wiczenie: Jeden z hnrcerzv •·ozbicrze sie do pn.­
sa. Z:tSIQP po kolei pokaż-e na !-)'li' harcerzu lęinice. 

Gra.: Dowódca. Jedon z harcerzy staje przed 
frontem zastępu i wydaje któremuś z kolegów rozkaz 
np. baczuoSć, spocznij. l) ile rozk:tz został wykon~ny 
pr:."rldlowo dowódm salutuje i staje w szeregu. Jego 
podkomudny zostaje <lowódr:;,, wydaje rozkaz na· 
stępnemu z harcerzy i t. d. o ile rozkaz źle wykonaJ, 
otrzymuje następny. 

Turniej: Przed zbiórką przygotować dwie lub 
więcej 1:\.Sck sk:iulowych z umocow:n"~ 11a jednym 
koi1cu miękk:;, pt><luszk<} lul> dt1ż:~ miąkką gałkę. Zastęp 
dzieli siq n:t dwie IHU"tjo, w kM.duj partii 1.;1ś nrL ko-
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To leż podczas c~lej wyprawy nal eży mieć baczne oko 
na ludzi, i uważat, by ktoś nie zepsuł całej sprawy. 

- Tfu, spluną! Rnfon, niechby taki zdrajca po· 
padl mi w ręce. Sambym go odprowadził na slację ko­
lejową- bywaj bracie zdrów, baw słę dobrze w War· 
szawie i kłaniaj si ę rodzicom. 

Nazajutrz pogoda dopisywała. Wiatr również nie 
zawiódl pokładanych w nim nadzleji. J e zioro pokry te 
małą, cicha falą srebrzylo si~ w slońcu. 

Łodzie szły szykiem ubezpieczonym. Przodem, 
okolo pi ęciu set metrów przed strażą przednią p~dzil 
najbardzlej lolny kajak, zaopatrzony na dzień w duże 
sygnałowe chorą g iewki, na noc zaś w l atarkę elektryczną. 

(D. c. n.) 
• 

nie i jeż<liców. Jeż<licy wvjeżdia,ja parami zaopatrzc­
ui ,w kopje'', ~tnrnjąc się zt=,mcić witt-jemnie z siodła.. 

mvAGA. Nie wolno lll)err.ać kopją, lylko spy· 
c.ha.ć jeźdźców. 

Wall<a llozlów. Zastęp dzieli się na dwie pn.rtj<!. 
Z kil'idej par~ji wystąpuje po jntlnym z11paśniku. ohnj 
w pełnym pnys h1dzie zbliżają się do siebie podskoka· 
mi ~ udcrzc!1iem tlioni sta.nti'! SiQ wzajemnie wyt-rącić 
z rown!lWa"'t. Prz.~grj:w<L harcerz, który upadnie, albo 
oprze ~tę r~\ą o z1emu~, albo tei wstanie. 

Hpi~~v: . \Vbłzan~a. :;oratska\ V~ murowanej pi~vni­
cy, "Poblll SlQ tluua.Je:uue' . Allah JeSt Pn.n, Nn. zlelo­
noj Ukrainiet Gdzie szeroki G<lnges płynie. 

Druga zbiórl<a. 
Pocz:!tck zbiórlei patrz wyY.ej. lto1.kazy: Każdy 

sporLądzi sobie w domu ban<h\2 uciskowy . PT7.vnieść na 
uasłę!lllY r<tz papieru milimetrowego. .. 

(hwędy Łt<tlhniczne. Zakla<lnnie op:Hrunlw. 
Owiezettie: Z<tstęp podzieli<; n:\ pary. Zastępowy 

wymicmia. miej3ce kt.óre Ill:\· h~vć opatrzone. Na. gwizdek 
chi~pcy ba11<l:"Y.ują, wyg!'YW<t. ten kto najlepiej i l!aj~z:fb· 
cteJ z:lhttnda.zował. Cwtczcn1c powtórzyć wymtetu:t .. J:lC 
coraz inne c.zęści cial:t (p. "Harcerz" Ni-. 7, rok 1930). · 

i\luszt.ra. harcerska, robienic noszy. 
Zywa. huśta-wką (Cwicz. tułowia.). 
Wy~cig kotów (ćwi(\z, calego cial:•) oddech 
Z:t zegarkiem (szukanie za zegarkiem). 
SJ>iew: Szyldwach, Przy blas ku księ1.~•cn. i stali, 

Wiązanka. g6l':llska, Pobili się dwaj górale, Allah. 
ćwiczenie w polu. 
Na śnieb"lt, poszukiwanie ~lad6w innego zastępu 

posługiwać się makn-mi indyjskiemi i innemi. 
Zbiórka trzecia. 
Spmwdzania wydanych rozkazów (czy każdy ma 

papier miLimetro"2:l· 
Hozkazy: Na następny raz kaidy obliczy wyzna.· 

l.'·i'OllY odt~inek drogi na. mapie. 
G~t,.,.·ąda. tC.(~hnkznn.: J>odzia.łki na. mapie, kreski, 

warstwico i skal:1. bnrw, (przynieM odpowiednią ilość 
map, bez map nie wolno prow:\dzić gaw~cly. 

Owiczenie. Zastępowy k:vi.dt\mu chłopcu narysu~e 
~ta papierze !ll'o!il jaldojś góry; chłopcy przerysowUJ!! 
Ją. za. pomocą wm·.shv1c. 

Gra.: Kim ruehów konwencjon:.tlnych. 
Gra: Chodzenie po s uficie ((m•icz mięśnic hrtu~ 

cha). 
Grtt: (t>wicz mięśn ie rloców i karku). 
śpiew: Pioniery, Poszło dziewczę po wodą, A m6j 

ojciec był wojewodą., 'ry zl} nutie szydzisz (b.iownt~ho. 
Wy c i e c zka. 
Obecno~ć n;~ Mszy ś"·· O 9 '"''marsz ze sanecz­

k:nni. l) szyk paLrolo,vy, 2) za znakami szkicu, 3) go· 
towanie herbat)•, iJ) sygnalizacja, 5) zbiórka, musztra lu· 
:i.na w c.znsie powrolu. 
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Wiatr od morza. 
Kurs Morslti. Na,wiwzu.i<-ll'. clo poprzNlnkh whu1o­

mości potl:u1rch w " l1Mc•rt.u", Nr. c; z l 9BO r. i Nr. 
l z 1\131 zostali,my powitulomicm i, . że . ezym1~i miaro· 
olaJuc zderrclowaly . że kmH odhęcl7.oc s oę ocldzto!n oc di:L 
harcerzy, Jimwdo)iodo!onic w Rierpniu. Kaml,,·cla~i b~d'} 
przeegza_J.ninownnt w- z~~Jucsie po(h~<·~nika p. !· .!Sport 
z~gla"k>'', Ałeks:m<lrowtcz:, (iiO nnhyco;~ w l '. l \ . D. H.). 

P. U. W. F. i l'. W. •t.amierza n:Lh,l'ć ld lk:t kułl·ów 
pt:lnomorski('}t} 11:1. l\tOrych w·zc~łnicr lmr$u mogliby je .. 
tlnotz(~~nic z ,:Junakiem'· odb~·wa(· ~lłuż~7.C' podi'ĆJżt:. 

Bibljografja żeglarska. 
S 1 o c u m ,J. "Sam jedeu żaglowcem naokoło 

świata". P rzel()'l.yl Rzwykowski L uclwik Z licznemi ry· 
sunkanli. Rl r. 2UO. Zł. 0.50. 

Ta. ]\siażka. ·- pamiqlnik żeglarski - nn.wet w 
7.atwardzi:t ł'ycf1 ,,s7.t~zurn.ch l:~<lowychu musi rozp(llić 
miJoś<: do nlOl'Z:t i w.nvołm~ glółl prz~..,gó<l. 

K~tpitan Slocum, dzielny mnrynarz mnor~rknriski, 
picl'\vszy dokonał s:łmotnrj podróiy nnokoło świata. na. 
rt!ewicikim !$ ł :11 Jna źaglowrmJ (>ot•ł;-J p;<tjq c z:1. so h~l li('Z­
nyeh n: J śl:u1ow(·ów, rz:Hl ko j i rlua k rł'twnie f'zczę:iliw~·cll . 

P oza. propa~::mth! żr,;larst,wn, ksi:Jżkn. k pt. SIO· 
c um~i. posi:td;:~ inne jcszc:t.n walory. Z k~lirt tł'gO IJezpre~ 
tf•usjonalnr~o <lziemiikn. i cg'lm·s]dego (pols1d pnwklnd 
z:_lwi(~ra. n:l. ko1'1<:n słowni('zck wyrn·i.uil irgłtltSklrh) wy­
ł~lllh~.< s iq u:\rlzwYciaj ciek:Hvn. J)Ol$ l·<tć au tora~ nowoc·zes­
ncg-o Ocly~scmfi:t. ;l. cz.lowit•ktł, któr~' napr:1w1lq gor:](~o 
morze 11kochat i milo:ki swej t.lowi<ulł nic s.łowanli. alr· 

(i.50. 
A. O n r h a u l t. ~,\V pogoui za s loficemu. Cena 

.• 
A. fi (• r h \1 n l t. " Na powrotnej drodze". C(•n:~ 

7 .-ł z l. \\'tn~z-a wa, (-i lbwna l(~if",ga l'n i:t '\Vojskow:t. 
\\r śhHl za. wyhit.nym po(irOż.nikif•m sportsmmwm 

Slocmm!'nl odby ł p<><IOhną· pod rói _F'nmc.uz A. (h~rhanłt, 
który n:t. małym i:t-A"Iowcu !.l," ireen·~t/' objt~chał ~:::unot.­
n i<• śwint dookoła. Z po>iró<l wi<·lu zwieclzanyeh m i<~j· 
S(·owościt !o;p{'t·jalną lnva.g-:! i sympalją ohlln.rzył wyspy 
Polinez.ji ze wzg-l ~ci u na it h swoi~tt~ pitiłmo przy rody 
i ludzi·. 

" \V po~<mi 'l..~t. ~łOI.lCl~JH:' :.:fnnowi rlziemtik okn~to~ 
wy~ w kti>rym anlor opi:mje SW<' przci )fd a. i nirl)ez-
pi t)\:zn:.~ \\-rpr:\.wę.· w jej poszc·?-t·g~)bty(ih fa.z:u·h. . . 

,.Na pow-rolnej •lrofl7.(•'· Jest tl:tlszym ~· J :H;-tem 
dzi(~nnik:t okrętowf)g"O A. (lerba ult.'a.. l'l'oH·a z~twitłrają. 
nul6stwo opi:-:ó w hog;:ttcj pr-zy rody i wiadomo;;ci gco. 
g'"lnficznreh. , J C~st ł·O cie]\awy JlOmnik wrczynu :;portO· 
\VrJ,!'o tlokonam:go przez :-::wlotneg-t) c:':t.lowi.:'ka. wśród 
w:tl k i z groźnym .ż~wilfłN1t •11 . :ln~('rzy - żegl~ 1 n~y 
::: t:mowi:! N'nn:} 't~lł.urą. 

1 )f a r j . c1.1 · rta podróż 
na " \Viteziuc, \~-ra rsz:'l\\'· . \Voj:4;: ··.r fn~t~rlu N:utkowo· 
\l\7 vdawnic2 . - Ccn~t 1 zł. 

W :-;i;}ic•(• · l(m··~·NyiH ~ \ ~f\_n. l\l:u·ju:-:z 
Z:u u.ski .:sl: J1 do 1 :-u;zn :h_ ama rów ja tlllg,!L z z.a. .. 
c·IHJt:l do w. ,mc\i!l\c peb~r~ldc~. clo(l.JOl'z c!"U" . wre· 
::;zt.i ł ·· raz n; zaw'!l'łP za.rz~(c o tJ'('ikotb" 'dłnt~l· -
l{ol - 'tl: l~k, -wzA"l~<lm ot )Ź)" wzclłni w hrzC'iy. 
Z:t[Ja,Jony żr lttrz f>[)i~a ~~~~ li sw:f rz1 ' tt : zlwl~i 
pe-lnomor. nt od ró~. Ue ,. • · ,JJla ruaJ Uki ) jnth· 
<·i<•, odb~·t~z d~1i" ~~ . :~,!l 1 O{l81tłl":\g i :a z 7.po. 
\ \ 'I'Otcm. \ '\ podróży tJ w ('Z:t:;i 1"" )i'oj gc.n Z.:tru~ld 
spra.wQwał t.!J.pit:tlHSł. \ O ,. ~;itozl'. ,'\ }_) zyłl;tl''l. r Sif~ 7.-:L­
improwizow:ufif załoł . ·)·i.ne :r.. ody eJ nc UI'Oku 
t1 1:1 J\ :l :i.(l fl~O pr. •dzhn:go . ·t.p· ::;mona. 
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J<si;l'i.kj, t:~ zoskol;t wydnm~ pięknie i ozdobiona. 
n·ciuami. 

· J a k zbudować kaj ak. Nakładem Głównej Ksłęgar· 
ni Wojskowej w d zia le wydawnictw. Bibljoteczki spor· 
!owej N2 14, w opracowaniu T a d e u s z a F o n f erk o. 
cena zł. 1.50 

Typ kajaka propagowany przez autora, posiada 
s woje dodatnie cechy, jed na~ nie zna jdzie. większego 
zastosowania w harcerskich zegłarskich druzynach, któ· 
re dążą do budo wy dwuosobowych kaja ków. 

Opis zwięzły, rys unki przejrzyste- zupełnie wys· 
tarcz ą młodym kajakowcom do s kons truowania własnej 
jed noosobowej łodzi. 

Przydalaby slę podobna bros zura, traktująca budo· 
wę kajaków d wuosobowych, 

Skauci w świecie. 
Stale minia1urowe Dż.embori - t.worzy skauting 

na wyspach lhwai. Na ok. 1100 ska.utó,w _jest tam ·76~ 
J :l)>Ot\czyków, 26!l Anglo:;asów, l U2 Uhmczy ków, 11 • 

Ha rcerze żegłaue p rzy pe lowie ryb. . 

Pot·tug-ale,z~·kó'':• 101 ll:twajan, iiS Kore:l!'_, 34. r'lipiitC~:f· 
ków, 2G Ua.w:tJO • Portug-<t łczyldnv, 18 tla.WaJO - Ollln· 
''")'ków, f) lliszpM1ów. ~ Porto-Wczan (r~y tak pisa(: 
nio wiem), -1 Hawa.jo-Fil ipifiCzyJ~ów, 3 Hosjan, 3 Ha.wa-­
jo - .hpoth·.zyków i l Iła,,w~jo . Afryłatltczyk. Wesoło! 

Wzros t ilości włóczęgów (rowt~rs) w An!!lii j<:st b:tr· 
dro znaczny. Hyło it:h w r. 1\128-23.944; 1929-2ii.5Cl5; 
Hl30 - ~ 1 ,111. Przc:riąl nio clo jednej , .zn łogi" (crew, 
(·~.vt. Juiu, zn:tc-zy taki~~ ·:z.gra-j;t") n:łlcź.:tło 8 wlót~zę­
p6w. 

Dwudziestolecie organizacji Boy Scouts de Belgi­
que, ohchodzouo "' Mi~dzynaro<lowym Obozie Sk:lllto­
wyut w LU•gt~, 15 sim·pnia 19tJO 1·. przy udzia le wiolu 
go~d zagr~llłil'·Y, m. in. przr.dst~twicinht. Biur~\. Międzylt:t .. 
rodowrg-o. Cont-1·ahu! postacią u roczystości był l!ierro 
Umux, prezydent. Naczelnej Hmly, k tóremu organizac,i:t 
z~~.wtlzięcza. swój rozwój. 

\Vi::ulomośt'~ o ~kaut,in~u tlrzyszh" do Belg"ji za 
pośrecł ni<-twem Jl·n;· Marie l)epagc, (k tór:t zgin~ła n:t 
, 1Lusy tanji"). Miano wicin p. Dep:1ge zwrót· i h~.- uwagę 
::;wHgo męź:t. n :~ ,>Scouti ng for Doys". Pierwszym orga.­
uiz:t.torP.Jn d ruzyn był H:wołtl I'arfi tt. 

Skaut Naczelny Louis C. l'icnlausn, w swcm prze•· 
· lllthvh•niu, skiCrownuem do prczy(l enta. organizncjl za­

zuaczyl, że wrlzięt·znośl; sh:a.utów wyraia. się w form ie 
.. trzech nśmi ech{Jw": dziecinnego . uSmiechu wilczęci:L i 
:i: 7.C'zę~łiwogo u{;miof'lm skauHt. z:ulowo1oncgo z 1·at1os .. 
n<~gu <·zystego i z<lrO\\'e("O życia, z uśulie<'łnt r.;tarszego 
!Skauta .. który już clozn:.Y t rudów ·i.ycia, alo. nig(ly z n~ 
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~mief•ht~m się nit~ roz::;tajo, z uśm iechem bardziej po­
ważnym, :t-le palnym 1wpięU i optymizmem, z w:imic•· 
t-hem. któt y- .zwycir:iy". ~ 

P. Craux otrzyma ł otl ~kaut:~ Nnczt•lnogo :>winta. 
naj w:'(żSz:~. ozna_l~ę . il~no!·ową "Brehrneao \"\'i iJ,~t.'C, .<)CI 
o rg:nnzaCJI hu1~pJ8Int•J "~rchruog·o Lwn. . (S). 

Dziesięciolecie L·es Scnuts de F rance (katolickiej 
org:tnizncji E>kautowt'j fnmmtskioj) przyp:uHo w gn u..lniu 
l!lHO r. Uroczy~toś<',i . 12S-3u.XJ.I) rnzpoez~la. M~z:t ~w. 
<17-u:kl'zynn~ cHlprMvtOJHt- przt:z ks. knnon1k~t. ( ornetłe~ 
N:wz<'lncgo kapelan:. Zwi:!zku. W wielkim zje;<dzic 
wziął udział .T. E m. Ks. Kard)'nał Verd im·, k tór;> lllówil 
1. uajwyż!izem uznaniem o sJ\:lltłingn i o pr:w·y Scouts 
cle F'rance. Eiu•·o 1\fił~clzynarołlow<\ rcJ11'~.zcntow:lł 
~rjr. Alec Wałey, któr~· •łożył ·i,yezen ia w inueniu B:t­
oku - Powclla, 

Orgalliz:H'j:> S. d. F. liczy uhct•.nie o koło 30.0110 
1 ·złonków. 

Japorisld Sh.autowy Ol\ręt SZl<Oiny .,W::mim:tru" 
(Hi() ton) tow:trzysz,·l C<•s:~ rzowi japoolskiom \1 w JlO<lróiy 
wizyt.:t(~yjne:j, woZ:}(: c:u:~r świty cc·~ax!-iki ej. Ces:u·z har­
<lzo interesuje ::;it} ~kt1 ntingiem morskim i wyr:rl:tl swo· 
je zadowolenie z posta.wr i wr~zkoleni:• ~knutów. 

Podróż Simula Naczelnego i S kautld N:tczelnej 
rozj)oczęht ~ię l li til)'t'zui:t b. 1'. W dniu lll lut~o, we­
fllug pl:tnu ~ mit~li przyhyC na Now:ł Zel:uuljf}, Ui marca. 
do Aust r:tlji. 

\ V d rmlzr f)(nnotnej w progr;uujt~ jt:St wizyta. 
u "kantów Połudlliłlwr>j Afryki, g-dzie wyląolu.h w )}ur. 
banie, n (' 7.Cl'Wea, odwioclzą .}ohanoshnrg , l"~reto rję, Hło· 
cmfontł:in. J>urt. Eli znht!lh, t 'ape 'l'own :i irHI(\ miast:t, 
zna ne clohrzc· z powi~~H "'t l'lo wojnr hurskiej piH:~· 
n ,·c b. 

· Powrót do .\n~lji prz(nvid ziaHy jest. nn :13 lipt·a, 
t:ll\, że :mi ua. <·zcskhu aui n:t rmszrm Zlocie Ba(hm • 
Powcotł n io lw<lzie ohc<' " '·· ' . 

światowe J amboree slmutowc w 1933 r. o(l bę<lzi(' 
~iQ w AmfHyt)e luh (\zN·hoslow:t<·j i, \V SlJrawlo tej toc:M! 
siQ już, pmtrakt:tcjo między wł:ulzanti ~k:mtowc\mi 'l.ain­
ł<•t·esow:tn ycb km.jów. N:1, kor:zyś('.. Czethoslowal' ji prze, 
mn.wht. to, że koszt.:" uczcstuictw:" w Jmnbon;(~ hył)•by 
zn:H·znio niższo. din. w:\zystldf'h < ·uropcjskił'h org-:mizn. 
t yj s lmutvw-ych. AnH~rykcUl ie zn:lłcż1iby jomic•sz{''l.~ni(' 
w nmnicHa.ch C'zec·husłownk6w. 

Kanał la Manche ]>IZł.lp l ruęli ilwa.j ~zw:tj<·~trzy 
'buci. J estto 5-tr wypacl<Jk przepl~·ni~d:t k:maht -
w i\ng-lj i wywołał z rozmnia lo Utinh·n~sowanie. 

E spcrancl<i. obóz sitaulowy llłłh<;<lzi~ si~ "" 11'<;· 
grzech \V Hutl:lpeszdu w 1ocie h. r. 't.woł:ln\· przt·?. 
l~spcnuw.ki 7..wi:~zt\k f;knutowy (Scotl :l Espt•r:tn't Ligo). 
Uiyc ie t~spcrnu ta li1110'i.liwi nczł\stn i J,out poro'l.um ic.wa­
nic się - &'lm z:t~ ohóz 111a służy(~ <·t~ lom prupag·a111ly 
wc:giurskioj. 

Rozwiązanie Związltn Sł(autowego w Albanji LJ:t .. 

sl:1fJiłO wskut.rk tiłworzetó" woj:::l\ownj o rg:mi~adi "Eu1 i 
Ktnnhctar:1 clo .której wc1ieh:n i zo~lali i sl\~ml· i. P rzctl 
łdl kom:t h l ,. "vstal wysłam• <lo .\lhaJoji :tll);i(•)sld in· 
:;;t ruJ.uor • .ktÓry o rganizow~tł · l;nn !->)\auting rm za:.:~ul:u·h 
og-bbw - świ:ltowt•gn braters twa sk:Htł owc!go - lecz lc•· 
r:tz naC'zdnik h•g·o z.wiązku Ulehuwd Komifza Zlllll $-zł)ny 
hyl mzwit!Z:lC. !$W'} org:mizat jq. 

S l<auci ratownicy. \V ci;lgtt 20 r~lt i~łnicni•t· Sli<HI­
Lingu w Anglji umtowaH skauc i :tu.g·i•• lsl~Y ludzinm 

życic w 1f)()7 W~']t:l •lktH.'h. \\r~--ntownc. 

OEOZ'l :-: K,\ l 'T óW SLO\I'JA~SKI\ 'H. 

T:lk zwa.ne Słowinil!<ł\iet IHt\.lll hori o(lbt~<bic się 
w l'rach<' CZ<•skiej ''" dn iu :li.Vl - 'J.VIT.1031 L pocl 
prot<•ktomt<•m Proznlonla }{OJltt!Jłiki t'l•odmsłownf'k icj 

J)t·. 'l', (;, Ma~:t ryl'<l. P rogr:lut Rwh:ht jc~t nastqpuj;H·s: 
27.V. - przyja~dł i rozltil!io ohozów. 
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~8. V l. - m·o<·:ty5LO utwnr<·ił) obozów. 
!W. Y f. uroezyst·ośt• i u~~ statl jouic - tl'l.im't 

pr"czua.<'wn y d l:t p u błi<·zno:ki. 
• 30.VI. - uroezyslości LHL ~ł :t<ljunic• - dz'rio prze· 

za , ;u·zou\~ <lh JHtblitzności. 
1.Vn. - zwic,1zanic Pr:.tg-i. 
~.Vll. - w~·f·. iei;Zki w olw lh:t• l'rag i. . 
i3.Vll. - rozmaite wycieczki, zalnżne od kttlrunku 

mljazdu uc;;(:Siników .,Ohozów" - l'st i l>ichicht) l'lz<m 
(zna-ny hrow:łl') , P:ti·łluhił·o {wysta.w~~ wychow:w ht fi-
'l.y~:.zJwgo) i t.. d. . 

FoU\ IOr 11:trot16w bior.ących ml1.iał 1 nada. SwH~Lu 
~J1C<·jalny dw rakl<:'r. l'rzez -w~·stawt} i sceny z ż.ye-ia. ludu 
pnkaz:wU n:1. !-itadjonie, :t.:t'l.n:tjomi ono publiczuoś~..~ z 
<·hamktf!n~m ILu.lowym n:u:;zych gości. 

Obozy l oęit :f potlzieJonc na ~ru p;·: . . 
a.) Sk:mtów, h) Słatutów " ·odnrth : <:) Wol<'Zi!t (run 

ruwuj;t " - obozie), d1 ~kantnk (nocują w hu<lynlm). 
'Delegacje ()bo:e: hą<l:! podzielon~ "" clwio grupy' 
:t} <lrużyny rcprezcntac·yjn<J VHH·X. 30 człouk6w 

h!Cznie z drużynowym): 
b) iu ni ~o~cic. . 
Druirna. J'CJWnZ('Ilł:u·y,l ll:t. bud uje Sobin obozy, 

~Pi:1 'i ~otują w obozie. . 
Go:i<-ic•,: a) ci. kl(lrzy J:rzywoozą z sob:! przrhory 

clo ob()zowan i~. ro?J)ijajq l)wOjf~ _nmniotr ua. mteJ:-;cu 
JH'Zt'·Zl t:tC7.0Jl(>JU ' (lJ:t gnśł'i; 

hj bez r·rzyhnrów Uo ohozowania,, nocować bęłlą 
w budyu ku, 1<t'. :}. 5.·-- oc.ł o~ułJy dziennie. 

J\.()('U nal;}ź~r przywit•źli ~ sohą. 
~'l:ttr·rjal tlo zhmlowani:t ohozu (wył:wza.ją.c na· 

t łl io: ~·) j :·1k: <l rztwo i t. d. można, n:t zamówienie dostać 
po t'('~n~h:h zniżonych. 

Drn:i.yna. I'CJll'(łi',f" lH a,cyjna g-otuje d la f>wnil'J1 człon­
k6w. Otrzymuje raeje-. w stanie surowym ' ': c '.lie 1\'<". 
10. - 1.- (sh. ;lllg. I'B - l'(i) na usobr, d7.1elllllłl. 

.O.o~c~ i t• (równi(!i wiJ<·~c}tfl, i :;:k:mtld) otrz-ymują w 
~Wy<'h Ohoz,ach pożywiPn!o już gotOW('. (~ni:ubHi(~, obi:t<l 
i lw laeje} z:. Ke. 1:?. - JG.- (i<h . :mg. l'!i - 2'0) za 
Ofiobc,· diiennie. 

Każch,.. ~kant winif•n mic-·(~ 01.n~tkę .święttt upr:tw· 
~ia.ht·:! .-lo :woJncg:o w:)f(;J)U, C(•na tej oznak i wynosi J\.e. 
:t,- . 

l'aiostwowP Kol••.io Czeskie u<łzicl:l.ją •niźki ll<l -
Cifł%. Zniżkf: otrz,nuujO g·rupa ~ki:Hhtjqca się z <!-Oun,j· 
umiej 10 osób. \Vn1osld, skic~rowaue do D.r rekc~ji P.-.,ń. 
~t'\'(H\"Vi.!h Kolni f~zl~SJ\Oslow:wl\ich. )!Oświ;ulc·r.oJte przez 
.\ nlfm.S:ul~-, wzgl. Konr;uk1ty czes)do, winny byG undf'­
sł:mt~ do biura. f . s. %wiąz1m (łm.jp6iuipj 11\ł· awa tygoił, 
nie przeil wyjnzclom prupy). 

Nahoio1l;;twa : odhf~łlą się w uiNlzh~It: .'i8. VJ. P rze­
wiclzi:mc s:~ tlh1. )\a.toli ków, J1l'Oh~~{:.mtów i iytlów. 

Hzpit:tl zntt.jclujo sił: ntt ton•nic• obozu. Na wyp:t­
clrk z~H.:hor·ze;:1'1 pow.:t.tnyc·h, pogołowin ht:clzit' w stałym 
J.aml :t.kC'i('. z ~zpH a l:uui pnt~kic1u i. 

J)o każdego kont-ru~(·ntu skautbw ołu-rd1 przy~ 
1lziolcn i 'l.O:it:.wą j:.ko "huzyuiił sk:t.ut'i t' 'l.t'iikosłow:tecy. 
ldórz.' · 'l.nają jc::t..\'1\ datlł'{!'O kont~·uf'lll u. 

Co stychać w z. H. P. 
Z.lA ZO WALNY 'l. 11. P. 

0(11Jy1 ~ię w 1\:rakowiP w duiu l j 2 łu h\go prŹy 
wh,i<tlP lJrzrszlo :~H(l (l(•lt->~'at-c'.w śr(u1owisk harł~crskidl.· 
Zo ~prawozdani:t N:tcz~h11•j H:uh· H:l l'('OI'ołdej •t.łoiotie~:o 
w pirrwt;'l._rm dniu olmHl wynika.; 'l.e rueh h:tr(·crski sU](• 
sit~ rozra:;ta.. ObcL·niP mamr w Z.wi:tzkn 20.G71 han·crc~k ' . . 
:t. a26 środowisk zg-rupowanydl w 711 druiytw.eh, oraz 
-1 !.·]::14) hal'ł' I'I'Z\' z vu:; Sl'lltlowisk \\' 1269 dru iynach . 
\\~ ~vau i:! l (~ w1.i·o ::;ło uaS;ze o ltozowHiclwo. \V roku 1929 
hylo H8Q obozów. w r. 1 Htł0-·J&1 oboz(•w h:t r<·ę1·zy, w 
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w r. 1929 - 196 obozów harcerek, roku 1930 - 216. 
W~rócl zasadniezych uchwal zjazdu jest po 1) ,,pod­
jęcie planowej i wszechstronnej ofensywy harcerskiej, 
jako ogólnego sharmonizowanego wysiłku zbiorowego, 
mającego na celu maksymalne zdrowe wzmożf.'nie 
energji Ha.rcerstwa i jego przyjaciół ku realizacji zadań 
naszego ruchu. 

2) stwierdzenie szerzenia się ruchu harcerskiego 
na terenie środowisk robotniczych, rzemieślniczych i 
wiejskich", a w związku z tern zalecenie drużynom 
zwrócenie baczniejszej uwagi na, te tereny pra.cy. 

Wobec zagrożenia ustawy przeciwa.Ucoholowej 
nowelizacją, która zniszczylaby nawet te dobro skutki, 
jakie pomimo cząficiowcgo tylko jej stosowania są wi­
dor.zne Zjazd w myśl dotychczasowego popierania akcji 
przeciwalkoholowej przyłączył się do protestu orgam­
zacyj społecznych w tej sprawie i wezwał pełnoletn ich 
członków Z. H. P. do poparcia akcji protestacyjnej. 

Nowe Naczelnictwo Z. H. P. na pozjazdowym ze­
braniu Rady Naczelnej ukonstytuowała się jak nastę­
puje: Przewodniczący Związku dh. wojewoda M. Gra­
żyński, Wiceprzewodnicząca clbna H. śliwowska, Naczel­
niczka Głównej Kwatery Har cerek dhna J . Laszczków· 
na, Naczelnik Głównej Kwa.tery Harcerzy dh. A. 01-
bromski, Sekreta.rz Generalny Z. H. P. dh. St. Łypa­
cewicz. 

HAROERZE W SZKOLE POWSZECHNEJ. 

Harc-erska Warszawa miała w początkach lutego 
prawdziwą. sensację. Była nią. I Wystawa harcerskich 
drużyn szkół powszechnych. Wiadomo było, że się te 
drużyny rozwijają" że stanowią. prawie polowę chorą­
gwi, że w za.woda.ch między drużynami ra.z z;trazcm po­
kazują "lwie pazury", ale brak było szczegółowych da­
nych i pewnego przekroju pra.cy. Tłumy, które się przez 
Wystawę ostatni:~ przewinęły, zapełniając sale wysta· 
wy i zajmując ,aż do ostatniego, miejsca, na sa.Ji poka­
ka.zów, nabra.Jy do h;rrcerstwa szkól powszechnych 
przekonania i. szacunku. Wystawa bowiem swemi ek s­
ponatami, zestawieniami pokazami przemówiła do 
"~szystkich bardzo żywo. Składały s ię na nią. na.stępu­
jące dzia.ły: obozownictwo - obok modelów obozowych 
(m. in. olbrzymi obóz 35WDH. wykonany z wszystkie­
mi szczegółami), modelów urządzeń harcerskich, prac 
pionierskich - prace i rysunki z zakresu zdobnictwa 
obozowego, masy fot.ografij, kroniki, ciekawe totemy 
indyjskie, statystyki i t. d. przykuwa.ly do tego działu 
uwagę widzów. Dział techniki ba.rcerskiej obejmował 
prace z ćwiczeń z terenoznawstwa~ sam:ctrytanki, sy~na­
lizacji, prac.e "fufików" gotujących się do III stopnut i 
t. d. W dziale wychowania fizycznego, ol1ok sprzętu 
sportowego, tablic pokattujących pracę lmrcerską w tym 
zakresie - szafki z nagrodami i żetonn,mi, m. in. za 
pierwsze miejsca w z;twodach łuczniczych narodowych o 
mistrzostwo Polski. Poroniejsza działy obrony przeciw­
gazowej i kolekcyj przyciągały publiczność ciekn.wemi 
pracami, zwłaszcza z zakresu zbiorów. Imponował dział 
żeglarski. Ogromna. łódź (jedna z kilku) i kaja.ki roboty 
harcerzy - żeglarzy oraz modele budziły ogólne zainte­
re owa.nie. W dział~ pracy ręcznej i zdobnictwa. przycią­
gały uwagę szczotl<arstwo, kogzykarstwo zabtLwkarstwo 

obok stolarki, introligatorstwa. i in. Kiosk OKDH. cie­
szył się także powodzeniem. Dział ogólny informowa.ł 
o rozwoju i stanie drużyn (który jest pocieszający), o 
ideałach harcerstwa (braterstwo skautowe międzynaro­
dowe: cały stół pism, m. in. japoń~kich, hinduskich i t. 
p .), o wychowaniu harcerskiero i orga.niza.cji dntżyn, o 
wydaw~ictwacb (m. in. "Ha.r<~erz"). Bez przerwy ·odby­
wały stę pokazy, przedstawtenia., konkursy, gry dla 
dzieci, kino z filmami harcerskieroi i t. d., dzięki czemu 
ruch .był .ogromny, a czasem wprost nie można się było 
przectsnąc. 

Na otwarciu Wystawy były obecne . wysokie wła­
d·ze szkolne, miejskie, i harcerskie, które okazywafy 
zttinteresowanie i zadowolenie z Wystawy i wogóle 
z pra.cy han·.erskiej. Bo. 

Warto wiedzieć. 
Warto wiedzieć że w P olsce istnieją następujące 

instytucje i Związki Społeczne, interesujące się spor­
tem wodnym lub zagadnieniem morza i rzek: 

" K omitet F loty Narodow~.i", - Sekrctarja.t Ge­
neralny w Wa.rszawie, ul. Elel{.toralna 2. Generalnym 
Sekretarzem jest gen. Ma.rjusz Za.ruski. Instytucja ta 
ma na celu gromadzenie ń.mduszów n<L rzecz budowy 
okręt~w morskich. Zakupiła i oddala do użytku Szkole 
Morsktej Hatek szkolny ,.Dar Pomorza". Składka 1 zł. 
rocznie. Komitet liczy 700.000 członków. 

Liga Morsica i Kolonjalna. - Zarząd Główny War­
szawa, Nowy świat 35, Prezesem· Rady jest p. min. Ko­
żuchowsld; prf.'zosem zarządu jest gen. Orlicz-Dreszer. 
Lig<L ma, nu. celu propagowanie idei morskiej i kolo­
njalnej wśród społeczeństwa. W ydaje miesięcznik "Mo­
rze", pof;więcony za.ga.dnicniom mon1ldm i kolonjalnym. 
Składka, 1 zł. rocznie. Liga przystępuje do tworzenia 
mundurowych odclzialów młodzieży. Posiada. 32.500 
członków . 

Polslti Związek żeglarski. Zarząd w W a.rsza-
wie ul. C'ze.rnhlkowska 195, m. 13. Prezesem Związku jest 
p. Aleksandrowicz. Związek kiemje akcją żeglarską w 
P olsce. Zrzeszonych do chwili obecnej jest 12 klubów lub 
sekcyj żegln.rskich . Buduje srhronisko żeglarskie w .\u· 
gmtowie. 

Polsld Związek Kajakowców. - Zarząd Gl<hv11y 
\Yarszawa, Wilcza 64, p. mjr. Lewa.kowski. Prezesom 
Zarząrlu jc~F;t gen. St. Kwaśniewski. Związek zgrupo­
wał lł l; lul •ów 1 sekcji kajakowych. Propaguje turysty­
kę na k:~~jaikarh i kanadyjkach. W dntku są. prze­
pisy sportowe, turystyczne; i programy zawodów 
kajakowych. 

P olsk i Związek Towarzyst w Wioślarskich w War­
szawie. - Prezesem Zarządu jest p. J ózef Radwan. Ko­
ordynuje prace klubów wioślarskich, orga.nizuje zawody 
o mistrzostwo Polski. 

Zgrupowanych ma. 50 klubów. 

WYNOSI: Rocznie- 8 zl.,pólrocznle - 4 zł. wraz z przesyłką. Prenumerat~ wpłacać należy 

towym do administracji "J-IP.RCERZP." w Wars_J:awie ul. Zielna 35 m. 9. Tel. 701-20 lub na 
on to P. K. O. Nr .. 22·806. f\dministracja · urzE:duje codziennie od 10 r. do 15-ej. 
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